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Kościół Narodowy.
W s p ra w o z d a n iu  z w iecu  p. R u ­

dzińsk iego  N> 28  p o m ię d z y  innem i 
w yczy ta łem , że  była ta m  a g i tac ja  za 
K o śc io łem  n a ro d o w y m . N ie je d e n  z 
czy te ln ików , z w ra c a ją c y  u w agę  tylko 
na s łow a, k tó re  p ięknie  b rz m ią  i w z ię ­
te  o d d z ie ln ie ,  są  b a rd z o  sy m p a ty c z n e ,  
m o ż e  so b ie  pom yśla ł ,  że  w tern n ie ­
m a  nic złego .  A żeby  sp raw ę  w yjaśn ić ,  
k re ś lę  n in ie jszy  artykulik .

P raw dz iw y  K ośció ł  C h ry s tu s o w y  
pow inien  m ieć  o b e c n ie  tę  s a m ą  o r g a ­
n izac ję ,  jaką n a d a ł  m u Boski Z a ło ż y ­
ciel.  G dy w e ź m ie m y  do  ręki E w an-  
gelję ,  to  m o ż e m y  p rz e k o n a ć  s ię  ł a ­
tw o, że  Z b aw ic ie l  j e d n e m u  z p o ś ró d  
d w u n a s tu  ap o s to łó w ,  m ianow ic ie  św. 
P io trow i ,  d a ł  w ład z ę  zw ie rzch n iczą ,  
a p o n ie w a ż  u s ta n a w ia ł  K ośc ió ł  n ie  na 
k i lk ad z ies ią t  lat, le cz  po w szys tk ie  
wieki, co  w yraźn ie  za zn aczy ł ,  w ięc  
też  i w ład z a  n a jw y ż sz a  skup ia  s ię  
p rze z  w szy s tk ie  czasy  w n a s tę p c a c h  
św. P io t r a ,  k tó rych  n a jcz ęśc ie j  n az y ­
w am y  p ap ieżam i.  C h o c ia ż  wiele jes t  
znaków , k tó rym i m o ż e  s ię  w ykazać  
p raw dziw y  Kościół,  to  j e d n a k  n a jw ię ­
cej rzu c a  s ię  w oczy  ta  o rg an iz ac ja ,  
i s tn ie jąca  c iąg le  od w ieków: na  cze le  
s to i pap ież ,  jako  n a s tę p c a  św. P io tra ,  
od  n iego  za leżn i  są  b iskupi ja k o  n a ­
s tę p cy  a p o s to łó w ,  a p o m o c n ik a m i b i ­
s k u p ó w  są  kap łan i .  Kto się  t rzym a 
te j o rgan izac ji ,  te n  m o ż e  m ie ć  z u p e ł­
ną  p ew n o ść ,  że  n a leż y  do p ra w d z iw e ­
go K ościo ła .

W ciągu  w ieków  zn a la z ły  się  j e ­
d nos tk i  am b i tn e ,  k tó re  w y łam ały  się  
z pod  za leżnośc i  papieży,  a p rzyczy ­

ną  ku te m u  na jczęśc ie j  by ła  py ­
cha .  W y m ó w ien ie  re l ig i jnego  p o s łu ­
sz e ń s tw a  papieżow i,  z p o z o s ta w ie n ie m  
je d n ak  w ca łośc i  w szys tk ich  innych  
p raw d ,  n az y w a  s ię  s c h iz m ą  czyli od -  
sz c z e p ie ń s tw e m , o d s tą p ie n ie  zaś  od 
jak iegoś  d o g m a tu  w iary, lub  jego  
zm iana ,  nazyw a się  h e rez ją .

P o m i ja m  ca ły  sz e reg  o d sz c z e -  
p ieńców , a zw ró cę  u w agę  na tych, 
k tó rzy  dzia ła li  w ś ró d  n a s z e g o  ludu  w 
H m e ry c e .  Do nich  należą:  Kozłow ski,  
H o d u r  i K am iński.  N ajw ięce j  z w o le n ­
ników  m ia ł  p ie rw szy , Antoni K oz ło ­
wski, k tó ry  o t rz y m a ł  św ię ce n ie  b isk u ­
pie od  b iskupów  s ta ro k a to l ick ic h  w 
S z w a jc a r j i .  S ta ro k a to l ik a m i  naz y w a ją  
s ię  ci, k tó rzy  n ie  chc ie l i  u zn a ć  o r z e ­
czeń  o s ta tn ie g o  so b o r u  p o w sz e c h n e g o ,  
w a tykańsk iego ,  je s t  ich ga rs tka .  Ko­
złowski w C h icago  za łoży ł Kośció ł 
„ n ie z a le ż n y " ,  do  k tó reg o  p rzys tąp i ło  
oko ło  30  tysięcy  P o laków . W szystk ich  
r a z e m  o d sz cz ep ie ń có w  polsk ich  w 
A m ery c e  liczono  p rzed  w o jną  n a  40 
tysięcy. K ośc ió ł  „n iez a le żn y "  n azyw a 
się  ta k że  K o śc io łem  „ n a r o d o w y m 11.

P .  R udz ińsk i p o d c z a s  sw o jego
poby tu  w A m eryce ,  w idoczn ie ,  s p o t ­
kał s ię  z naszym i o d sz cz ep ie ń ca m i ,  
p o k o c h a ł  ich i p o s ta n o w ił  z a c h ę c a ć  
ka to l ików  w P o ls c e  do  o d łą c z e n ia  się  
od  R zym u , a w ten  sp o só b  s ta ł  s ię
sp a d k o b ie r c ą  P ru s a k ó w  i M oskali ,
k tórzy  p racow a li  b a rd z o  gorliw ie , aby 
o d e rw a ć  n a s  do  K ościo ła  rz y m sk o -k a ­
to lick iego , bo  w iedzie li ,  że  gdy im
się  to  ud a ,  w tedy  ła tw o  będ z ie  nas  
w y n arodow ić .  K ościół z a te m  w czas ie  
n iew oli  by ł  o s to ją  nasze j  n a ro d o w o ­
ści, na j lep szy m  p rzy ja c ie le m  w n ie ­

sz cz ęśc iu  i zw ia s tu n e m  lepsze j  p rz y ­
sz łości .  K ośció ł  p o p ie ra  k aż d e  s z la ­
c h e tn e  uczuc ie  i p o dnos i  je  do  wyżyn 
n a d n a tu ra ln y c h ,  to  też  n a j s z la c h e tn ie j ­
sz e  uczucie  m iłośc i  O jczyzny  pod  je ­
go op ie k ą  w zro s ło  do  h e ro iz m u  i w 
tern z n a cz en iu  K ośció ł je s t  n a r o d o ­
wym, gdyż p o p ie ra  n a ro d o w o ść .

P. R udzińsk i,  z a c h w a la ją c  na 
w iecu  „K ośció ł n a ro d o w y " ,  chc ia łby  
p rzeszczep ić  do n a s  o d s tę p s tw o  od 
R zym u, od  pap ieża .  Z a g ra ł  te ra z  w 
o tw ar te  karty , pokazał ,  o co  m u  idzie. 
P rz e d te m  s ły sze l iśm y  cz ęs to ,  że  tugu-  
tow cy  n ie  w o ju ją  z re lig ją  ka to licką ,  
lecz  tylko z ks iężm i,  ch o ć  n a w e t  
dz iecko  rozum ie ,  że  K ośc ió ł  n ie  m o ż e  
być bez  kap łan ó w .  O b e c n ie  w ylaz ło  
szyd ło  z worka: za ch w a la  się  o d e r w a ­
n ie  od pap ieża .  T y m c z a s e m  tak s a m o  
je s t  p raw dą ,  że  pap ież  j e s t  g łową 
K ościo ła  C h ry s tu s o w e g o ,  jak, że 
c h rz e s t  j e s t  kon ieczny  do  zbaw ien ia .

O b e c n ie  lud nasz ,  k tóry  je s t  
g łęboko  religijny, p ozna  rzeczyw is te  
zam ia ry  p. R ud z iń sk ie g o  i jego  k a m ­
ra tó w  i odw róc i s ię  od  n ich , gdyż 
widzi, że  g ło szą  s ię  p rzy jac ió łm i 
i o b r o ń c a m i  ludu , b io rąc  go na  
lep o b ie ca n ek ,  a c h c ą  m u  w ydrzeć  
na jw iększy  sk a rb  - p raw dziw ą  w iarę .

Ks. Kmiecik.

Pod adresem Sejmiku  
w Radomsku.

Na o s ta tn ie m  p le n a rn e m  p o s ie ­
d z e n iu  S e jm ik u  p o w ia to w e g o  w R a ­
d o m sk u  u ch w a lo n o  b ez  w iększych  t r u d ­
nośc i  i bez  inicja tyw y ża d n e j  cz ło n ­
ków b u d ż e t  w yn o szą cy  w ro z c h o d a c h
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sumę 35,137.347 Mkp. W śród wy- 
datków główną pozycję zajm uje .b ez ­
pieczeństwo pub liczne", na którego 
cele wydatkować musi Se jm ik, jak to 
już w poprzednim  numerze podkreś­
liliśm y, sumę 8,382 205 Mkp. Szkoda 
jednakże, że przy uchwalaniu budżetu 
a szczególnej tej ostatniej pozycji nie 
znalazł się ani jeden członek S e jm i­
ku, k tó ryby zw róc ił uwagę, że istn ie je  
w powiecie bardzo poważna instytucja, 
wyłącznie kosztem społeczeństwa u- 
trzymywana, która w pierwszym  rzę­
dzie powinna być przez Sejm ik sub­
wencjonowaną, jako instytuc ja  użyte­
czności pub licznej, dbająca przede- 
wszystkiem  o bezpieczeństwo m ienia 
tak publicznego jak i prywatnego. 
Instytucją tą, to Straż Ochotnicza 
Ogniowa.

I n ie  w iedzieć czemu się bar­
dzie j dziw ić, czy brakow i znajomości 
życia społecznego w powiecie, czy też 
niedołęstwu członków Sejm iku, którzy 
nie zdają sobie sprawy z obowiązków 
i zadań, jakie na nich jako w ybrań­
cach poszczególnych gmin ciążą. Boć 
przecież i w ich gminach są Straże 
Ogniowe, któ re  n iew ą tp liw ie  zasiłku 
potrzebu ją , a o k tó ry to zasiłek u 
swoich reprezentantów na pewne się 
upomną.

Że żądanie nasze wyznaczenia 
poważnej sumy na cele Straży O gnio­
wej nie są bezpodstawne, to pozwolim y 
sobie zauważyć, że inne S e jm ik i z ro ­
zum iały doniosłość i pożyteczność tych 
ins ty tuc ji i w budżetach swoich rok 
rocznie odpowiednie pozycje wstawiają.

Dość przytoczyć w tym  wzglę­
dzie uchwały Se jm iku Konstantynow ­
skiego, k tó ry  poważną sumę przezna­
czył na organizację Straży ogniowej 
w powiecie, oraz na pokrycie kosztów 
utrzym ania instruktora  Zw iązku F lo r- 
jańskiego.

A jak postąpił S e jm ik powiatu 
Siedleckiego? O to na swem posie­
dzeniu budżetowem w staw ił do budże­
tu zasiłek dla sześciu Straży O gnio­
wych w wysokości 300.000 Mkp. z 
tern, że tak jak corocznie pokrywać 
będzie połowę kosztów z wydatków 
każdej Straży. N iezależnie od tego 
Sejm ik S iedlecki pow zią ł uchwałę zor­
ganizowania dwunastu Straży O gnio­
wych, na pokrycie zaś kosztów orga­
n izacji i sprawienia rekw izytów  s tra ­
żackich zaciągnąć pożyczkę w wyso­

kości 3,000.000 Mkp.
O to jak inne S e jm ik i odnoszą się 

do ins ty tuc ji S traży Ogniowych. N ie 
wątpim y, że po przytoczeniu powyż­
szych faktów  i po apelu naszym do 
Sejm iku Radomskowskiego, głos nasz 
znajdzie tam posłuch i dobrą wolę 
członków  w celu napraw ienia błędu, 
k tó ry  popełniono, że w budżecie u- 
chwalonym  znajdzie się pozycja, z 
k tó re j możnaby jeszcze udzie lić  za­
s iłku  dla naszych Straży. Pozycją 
tą, to .w yd a tk i n ieprzew idziane1', na 
które pre lim inowano 777.328 Mkp.

A w ięc Członkow ie Sejm iku! nie 
dajc ie  się zawstydzić innym  Se jm ikom , 
wynagródźcie krzywdę, wyrządzoną po­
żytecznej ze wszech m ia r ins ty tuc ji 
może nie ze złej w o li, ale z powodu 
braku należytego w tym  względzie u- 
św iadom ienia, i uchwalcie zasiłek dla 
S traży, która broni waszego i po­
wszechnego życia i m ienia.

O sztandar dla 26 p. p. 
W. P.

Jeszcze w kw ietn iu  ubiegłego ro ­
ku z in ic ja tyw y .N arodow ej Organiza­
cji £ K obie t* zwołane było zebranie 
stowarzyszeń i ins ty tuc ji, działających 
na terenie  Radomska, w celu powo­
łania do życia Kom itetu , k tó ryby  się 
za ją ł u fundowaniem  sztandaru dla 26- 
p. p. stacjonowanego w naszem m ieś­
cie. Ponieważ pułk 26 rekrutu je  się z 
trzech powiatów.’ radomskowskiego, 
włoszczowskiego i koneckiego, uchwa­
lono na wym ienionem  zebraniu w cią ­
gnąć do akcji pozostałe dwa pow iaty: 
w łoszczowski i konecki. Wybrano K o ­
m ite t złożony z 17 osób, tak z miasta 
jak i oko licy, a K om ite t w y ło n ił ze 
siebie prezydjum  w osobach pp: Pa- 
ciorkowskiego (prezes), m ajora B iliń ­
skiego (w iceprezes), Żylińskiego (skarb­
n ik), Kosińskiego (sekretarz) K o m i­
te t odbył trzy  posiedzenia, a na ostat- 
niem  z nich w dniu 17 maja 1920 r. 
w ydał stosowną odezwę i rozesła ł 201 
lis t składkowych.

Od tej pory K om ite t nie pod ją ł 
żadnej akcji. Czekał na zw rot lis t 
składkowych. I kto  w ie, jak d ługo trw a ­
łoby  to czekanie, gdyby cała sprawa 
nie znalazła się na łam ach naszego 
pisma. Pod wpływem  opublikowanej 
nota tk i zw o ła ł p. Paciorkow ski posie­
dzenie Kom ite tu , k tó ry  zebrał się w

m aleńkim  kom plecie. P rzedstaw iony 
przez skarbnika stan finansowy tak 
się przedstaw ia, że na 201 lis t wysła­
nych zwrócono do te j pory 6 1 — reszta 
pozostała w rękach ludzi, którzy o te j 
sprawia już pewnie zapom nie li. O gó l­
na suma ze zwróconych lis t wynosi 
21.222 82 mk. Wobec tego K om ite t 
stanął na stanowisku, że tą sprawą 
należy zainteresować raz jeszcze ogół 
m ieszkańców m iasta i w tym  Celu 
zwołać posiedzenie delegatów ins ty ­
tu c ji i stowarzyszeń radomskowskich. 
Posiedzenie odbędzie się we w torek, 
dnia 19 lipca br. o godz. 8 w ieczo­
rem  w sali Rady M ie jsk ie j.

B y łby bardzo pożądany jak na j­
liczniejszy udzia ł delegatów ze wzglę­
du na to, że sprawę tę należy rozpo­
wszechnić, aby przez to uzyskać od­
powiednie fundusze na sprawienie 
sztandaru naszemu pułkow i, k tó ry  w 
walce z bo lszew ikam i*rosyjsk im i okry ł 
się rycerską chwałą.

2 posiedzenia Rady mejsNiej.
Na posiedzeniu Rady m ie jsk ie j, 

odbytem  przy skrom nym  kom plecie
Rady, obradowano k ilka  godzin nad 
sprawą likw id ac ji Urzędu zaopatry­
wania p rzy m agistracie. W ynikiem
długie j i poważnej dyskusji, w k tó re j 
zabiera li głos radni: N ajkron, mec.
W ięckowski, Malasiew icz, dyr. N ie ­
m iec, Krauze, H orow icz, Orbach, 
W róblew ski i w iceburm is trz  Sarankie- 
w icz, było uchwalenie wniosku z lik w i­
dowania Urzędu zaopatrywania, a na 
jego m iejsce zorganizowanie W ydziału 
handlowego i wyposażenie go w od­
powiednie fundusze, celem poczyn ie ­
nia w ie lk ich  zakupów a rtyku łów
żywnościowych, aby przez to regulo­
wać ceny rynkowe na zboże i na kar­
to fle  a przyjść z pomocą ludności 
m ie jsk ie j. Kom isja wybrana z 5 osób 
ma się zająć szczegółami p ro jek tu  re ­
gulam inu W ydziału handlowego a w n io ­
ski przedłoży na następnem posie­
dzeniu Rady. Osobna Kom isja p rze ­
prowadzi kontro lę  Urzędu zaopatry­
wania przed likw idacją .

W końcu załatw iono k ilka  spraw 
drobnych, m iędzy innem i przyznano 
prof. Se ifertow i przynależność do 
miasta Radomska, Tow . Dobroczyn­
ności przyznano 10 tysięcy m iesięcz­
nej subwencji, a Tow . O chronki
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żydow sk ie j im . D -ra  M ite lm a n a  5 tys. 
m ies ięczne j subw enc ji.

W obec tego, że o s ta tn ie  pos ie ­
dzenia  R ady, zw o ływ ane  na 9 w ieczór, 
rozpoczyna ją  s ię d o p ie ro  po 10, ra d n i 
w y ra z ili życzen ie , aby posiedzen ia  
rozpoczyna ły  się o godz. 6 w ie czo ­
rem .

Ważne dla osadników.
Komunikat Ni 1 (ciąg dalszy).

W ce lu  u ła tw ie n ia  osadn ikom  zna lez ie ­
nia o d p o w iedn iego  w a rsz ta tu  pracy 
i zm n ie jszen ia  kosztów , zw iązanych z 
poszuk iw an iem , na leży  p roponow ać 
tw o rzen ie  grup osadn iczych , sk łada ją  
cych się p rzyn a jm n ie j z 10 -c iu  rodz in , 
ce lem  w yb o ru  p e łn om o cn ikó w  P e łn o ­
m o cn iko m  należy u d z ie lić  m o ż liw ie  
szczegó łow ych in fo rm a c ji o w a runkach  
p a rce la c ji, w skazać im  adresy U rz ę ­
dów  Z ie m sk ich , d z ia ła ją cych  w te j 
m ie jscow ośc i, dokąd się chcą udać, 
ja k  ró w n ie ż  pouczyć o p a rc e la c ji p ro ­
w adzone j przez upow ażn ione  do tego 
in s ty tu c je , po radz ić  pe łn om o cn iko m  
zw rócen ie  się do tych  in s ty tu c ji o in ­
fo rm a c je  w spraw ie  pa rce low anych  
przez n ie  w danej o k o lic y  m a ją tków . 
Jedyn ie  szczegó łow e d ok ładne  in fo r ­
m acje  dopom ogą p e łn om o cn iko m  w 
poszuk iw an iu  m a ją tku  i n ie narażą 
ich  na zbyteczne  p rze jazdy. P e łn o m o ­
cn icy  m ają  ko rzys tać  z u lgow ego 
prze jazdu k o le ją  na m ocy o trz y m a ­
nych od K om isa rza  Z iem sk iego  za­
św iadczeń. Z aśw iadczen ia  te m ogą 
mogą być w ydaw ane je d yn ie  na zasa­
dzie p rzedstaw ionego  odp isu  p ro to ku - 
łu  z u tw o rze n ia  .g ru p y  osadn icze j 
i w yb o ru  p e łn om o cn ikó w . P e łn o m o c ­
n iko m  grup osadn iczych , uda jącym  
się w ce lu  obe jrze n ia  m a ją tku , na leży 
w ydaw ać zaśw iadczen ie  na u lgow y 
prze jazd  do m ie jsca  u rzędow an ia  
O kręgow ych  U rzę d ó w  Z ie m sk ich  
(B ia ły s to k , P rzem yś i, Lw ów . G rodno , 
P iń sk ) i z p o w ro te m . O kręgow e  U rzę ­
dy Z ie m sk ie  będą sk ie row yw ać  ich  do 
o d p o w ie d n ich  m ie jsco w o śc i, u d z ie la ­
jąc  im  jednocześn ie  zaśw iadczeń na 
da lszy p rze jazd u lg o w y do w skazanej 
m ie jscow ośc i i z p o w ro te m  do O k rę ­
gu Z aśw iadczen ia  na u lgow y prze jazd 
i przew óz ła d u nkó w  osadn ików  na 
now e os ied la  m ogą być w ydaw ane  na 
podstaw ie  św iadectw a K o m isa rza  
Z iem sk iego  o kupn ie  z ie m i w o b ręb ie  
jego p ow ia tu , a lbo  św iadectw a u p o ­

w ażn ione j do p a rce la c ji in s ty tu c ji o 
nabyciu  z ie m i, ja k  rów n ież  w inno  być 
przeds taw ione  zaśw iadczen ie  w ó jta  
gm iny  o sprzedaży pop rzedn io  posia ­
danej z iem i. O sadn icy m ogą p rzew o ­
z ić  śc iś le  okreś lone  na jedną  rodz inę  
ilo ś c i inw en ta rza  żywego i m artw ego , 
drzew a budu lcow ego  i t.  d. s tosow n ie  
do obo w ią zu ją cych  przep isów .

O sadn icy  i ko lo n iś c i m ogą o trz y ­
m yw ać pom oc ro ln ą  w postac i zboża 
s iewnego i inw en ta rzy . W  te j m ie rze  
na leży k ie row ać  ich  do  m ie jscow ych  
R e fe ren tów  R o lnych , k tó rzy  w m yśl 
po ro zu m ie n ia  G łów nego  U rzędu  
Z iem sk iego  z M in is te rs tw e m  R o ln i­
c tw a i D ó b r P aństw ow ych  obow iązan i 
są do u d z ie le n ia  te j pom ocy .

O sadn icy  i ko lo n iśc i mogą o trz y ­
mać pom oć w  postaci b u du lcu  i ko ­
rzys ta ją  o n i z rów nych  praw  z ty m i, 
k tó rzy  m ają  b u d yn k i zn iszczone z po ­
w odu dz ia łań  w o jennych . P odan ia  w 
te j spraw ie  z o p in ją  K om isa rzy  Z ie m ­
sk ich  w in n y  być sk ie row ane  do P o ­
w ia to w ych  K o m is ji R ozdz ia łu  D rzew a.

S tosow n ie  do R ozporządzen ie  
Rady M in is tró w  z dn ia  11/X II 1920 r. 
i O k ó ln ik a  G łów nego  U rzędu  Z ie m ­
skiego JNe 174 z dn ia  20 s tyczn ia  
1921 r. osadn icy i k o lo n iś c i mogą 
m ieć u d z ie lo n y  k re d y t d la  zagospodo- 
row an ia  się w w ysokośc i n ie p rzew yż­
szającej trzech  tys ięcy  m arek po lsk ich  
na każdą m orgę . K re d y t ten m oże 
być ud z ie lo n y  za o b lig ie m  n o ta r ja - 
ln ym  do czasu przep isan ia  ty tu łu  
w łasnośc i.

Kierownik Departamentu Urządzeń Rolnych 
(—) Z. Czałtowski.

U Zjazdu Wszechpolskiego Związ­
ku Im M o ro d o ie e g o  w Często- 

chowie.
N ie d z ie la . P ie rw szy  poranek 

w róży  pogodę p rzyn a jm n ie j do w ie ­
czora. Na u lica ch  C zęstochow y ruch 
n iezw yk ły : to  uczes tn icy  Z ja zd u
W szechpo lsk iego , a racze j K ongresu 
N arodow ego, g rom adzą  się na w ska­
zane m ie jsce  - d z ie d z in ie c  przed koś­
c io łe m  św. Z ygm un ta  - aby s tam tąd  
o godz. 9 ruszyć w  u roczys tym  po ­
chodz ie  na Jasną G órę.

T e n  w ie lo tys ięczny , n iezw yk ły , 
im p o n u ją c y  pochód , poprzedzany 
sz tanda ram i, tra m sp a re n ta m i, o rk ie ­

s tra m i b y ł rew ją , p rzeg lądem  s ił N a ro ­
du w szys tk ich  bez w y ją tku  w ars tw  
i s tanów  z o lb rz y m io  p rzew aża jącą  
w iększośc ią  ludu  p racu jącego  - rze ­
m ie ś ln ika , ch łopa , ro b o tn ik a ' W u ro ­
czystym  nas tro ju , z p ieśn ią  p a tr jo - 
tyczną  na ustach, z m yślą  o d o b ro  
O jczyzny , kroczą  pow ażn ie  szeregi 
p rzyb y łych  synów  i có r ze w szystk ich  
d z ie ln ic  R zyczyp o sp o lite j od W iln a , 
M ińska , N ow og ródka  aż po O d rę  i od 
g ran ic  B u ko w in y  aż da s inych  w ód 
B a łty k u . P rzed m u ra m i św ią tyn i 
Jasnogórsk ie j s łucha naród  w skup ie ­
n iu  ducha nabożeństw a, k tó re  przed 
szczytem  odp raw ia  p rzeo r O O Pau­
lin ó w  ks. M a rk ie w icz , a następnie  
kazania oko licznośc iow ego , w yg ło szo ­
nego przez kaznodz ie ję  ks W ró b le w ­
skiego, posła se jm ow ego z C zęstocho ­
wy. Ten  w ie lk i kap łan p rzypom ina  
s łuchaczom , ja k  to  na ród  w p ie lg rz y m ­
kach do cudow nego obrazu w C zę­
s to ch o w ie  da je  n a js iln ie js zy  w yraz
czci M atcp  B o sk ie j, ja k  nasi poeci 
m ie li w ie lk i k u lt d la  M a r ji,  jak  K ra ­
s ińsk i, S ło w a ck i i M ic k ie w ic z  u k o ro ­
n o w a li p o e tyck im  w ieńcem  postać Je j. 
Z w ia rą , że z Jasnej G ó ry  p ó jdz ie  
na ca łą  P o lskę  has ło  je d n ośc i i zgo­
dy w szys tk ich  u czc iw ych  synów
O jczyzny , że s iła , o trzym ana  od T e j 
K ró lo w e j, p o z w o li n a ro d o w i w ysunąć 
na w ysok ie  u rzę d y  i stanow iska n a j­
uczc iw szych  i n a jzd o ln ie jszych  lu d z i, 
że zw yc ięży p raw da w  P o lsce , ks. 
pose ł kończy: „B ie rz m y  n a tch n ie n ie  
do życ ia  P o lsk i ze ź ró d ła  w ia ry  i m i­
ło śc i ch rześc iańsk ie j, a n ie  ze ź ró d ła  
n ie n aw iśc i k lasow e j, lu b  osob is tego  
in te resu . W zn ieśm y w ięc serca i ra dź - 
m y, w y tyka jm y  b łędy , n a w o łu jm y  do 
p o p ra w y ".

Po u d z ie le n iu  przez J. E. ks. 
b iskupa K ryn ick ie g o  pastersk iego b ło ­
gos ław ieństw a, uczes tn icy  Z ja zd u  w 
lic z b ie  o ko ło  20 tys ięcy g rom adzą  się 
w o k ó ł tryb u n , u s taw ionych  na gruzach 
zbu rzonego  pom n ika  cara A le ksa n ­
d ra  II

Z ja zd  zagaja i w ita  im ie n ie m  
R ady N acze lne j Z w . L u d .-N a r. w ło ś ­
c ia n in  pose ł K ow a lew sk i, a po w yb o ­
rze p re zyd ju m  w im ie n iu  K o m ite tu  
p rzy ję c ia  Z jazdu  p rze m a w ia ł p. Ja­
b ło ń s k i, prezes K o m ite tu . M ów ca 
s tw ie rdza , że Polska s to i nad p rzepa­
ścią ru in y  e konom iczne j, a naród  nie 
odczuw a n iebezp ieczeństw a, że sw ary
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w Sejm ie, niedołęstwo i polityka k la ­
sowa rządu nie rokują n ic dobrego, 
i nawołuje do pracy i o fiary, póki 
czas, bo trzeba ratować Ojczyznę. 
Kończąc, mówca wznosi okrzyk na 
cześć Polski i Związku lud.-nar. Po 
przemówieniu p. Jabłońskiego prezes 
Zjazdu poseł Zam orski, udziela głosu 
d r. J Załusce, k tó ry  treściw ie wygła­
sza referat na temat: „H is to r ja  ruchu 
lud. - naród, od la t 30 do ostatniej 
ch w ili, wykazując przytem zasługi po­
szczególnych wybitnych jednostek w 
osobach Z. Balickiego, Jana Popław ­
skiego (obaj n ieżyjący), Romana 
Dmowskiego, W. Korfantego i w ielu 
innych. Mówca ilus tru je  ciężkie wa­
runki, wśród których przywódcy tego 
ruchu walczyć m usieli, i stw ierdza, że 
zawdzięczając ty lko  w ie lk im  wysiłkom  
ich ducha patrjotycznego rozdarta 
Polska zostaje zjednoczoną.

Następny re fe ra t o położeniu 
Rzeczypospolite j wygłasza poseł ziem i 
Łom żyńskie j ks. K. Lutosław ski. Ten 
złotousty mówca podnosi w ie lk ie  s iły  
narodu, które przyczyniają się do od­
budowania Państwa, wskazuje na 
sprawność n iektórych kó ł naszej ma- 
szyny państwowej, karci lekkomyślną 
dzia łalność, sprawujących urzędy, 
działalność, opartą na am b ic jach  oso­
bistych i samolubstw ie klasowem, kar­
ci m arnotrawstwo kapita łu i s iły 
twórczej, wytyka b łędy naszej pa rty j­
nej i n ieudolnej reprezentancji zagra­
nicznej i ubolewa nad brakiem w ięk­
szości narodowej w Sejmie.

Po przerw ie obiadowej poseł 
p ro f. St. Grabski re feru je  program  
Zw iązku lud.-nar., przyczem porusza 
najw iększe bolączki naszego życia 
sprawy skonomiczne, wojskowe i spo­
łeczne. Po m owie, przerywanej oklas­
kam i, Zjazd uchwala rezo lucje, które 
wskazują drogi, mające doprowadzić 
Polskę do potęgi państwowej i m ora l­
nej.

Z powodu deszczu obrady w 
dniu tym  zakończono.

Poniedziałek o godz. 10 o lb rzy ­
mia sala Panoramy zdołała przyjąć 
do siebie w gościnę k ilka  tysięcy de­
legatów wyłącznie, gdzie poseł Zam or­
ski zobrazował pracę klubu sejm owe­
go Związku lud -naród i w y jaśn ił 
przyczyny przejścia k lubu do opozycji 
wobec rządu Zebrani w yraz ili zupełne 
uznanie i poparcie posłom.

Po sprawozdaniu redaktora 
W ierczaka o dzia ła lności 2.000 z gó­
rą kó ł w Polsce za okres dw u le tn i 
i przem ówieniach kilkunastu delega­
tów, zjazd za tw ie rdz ił nowy statut 
Zw iązku lud -narodowego i po wybo­
rze do Rady Naczelnej zarządzono 
zb ió rkę  na pomoc powstańcom Górno­
śląskim .

Wreszcie na wniosek delegatów 
została uchwalona i wysłana na ręcę 
Marszałka Sejmu depesza w sprawie 
Rady orderu Białego O rła.

Na tern Zjazd zakończono w ie­
czorem, i uczestnicy z głęboką w iarą 
w lepsze dla O jczyzny ju tro  zaczęli 
się kierować do stacji ko le jow ej, aby 
z oczekującym i na ich pow ró t podzie­
lić  się wszystkiem, co w idz ie li i s ły ­
szeli i wspólnie z n im i pracować.

S. P.

Powitanie Górnośląza­
ków.

W mieście naszem został pom ie­
szczony w fabryce Kohnów jeden ba- 
ta ljon  Powstańców górnośląskich Aby 
zapoznać się z tak m iłym i i bohater­
skim i gośćm i, udał się we w torek do 
koszar przewodniczący K om ite tu  gór­
nośląskiego ks. dziekan Jankowski w 
towarzystw ie w iceburm istrza Sarankie- 
wicza w odw iedziny.

Po przem ówieniu serdecznem za­
proszono Górnoślązaków tego samego 
dnia na plac zabawy przy ul. Często-1 
chowskiej, gdzie też punktualnie o 
godz. 5 po poł. prowadzony przez 
dzielnego swego komendanta Szuber­
ta, w kroczy ł w towarzystw ie własnej 
o rk ies try  bata ljon  Powstańców w sile 
500 ludzi. Wchodzących na boisko w i­
ta li przy bram ie: ks dziekan Jankow­
ski, w iceburm istrz Sarankiew icz, rad ­
ni m iasta: N iem iec i N ow icki.

B ata ljon  ustaw ił się pó łko lem  
około estrady i tu przem ów ił do ze­
branych im ieniem  Kom. Górnośl. ks. 
dziekan Jankowski a im ieniem  miasta 
p. Sarankiew icz. Powstańcom rozdano 
następnie przygotowane pożywienie, 
składające się z chleba i kiełbasy, na­
stępnie piwo i papierosy Po posiłku 
produkowała się świetna o rk iestra  ba- 
ta ljonow a a chór Ślązaków śpiewał 
piosenki powstańcze. N astró j panował 
nader m iły , a zabawa, urozmaicona 
nawet m onologam i, trw ała  k ilka  godzin.

M am y nadzie ję, że szczere i ser­
deczne stosunki, zaw iązane ' m iędzy 
nami a bohateram i ś ląskim i, potrwają 
przez cały czas pobytu bata ljonu  g ó r­
nośląskiego, że ani jedna ani druga 
strona nie będzie m iała powodu do 
skarżenia się zwłaszcza, że społeczeńst­
wo nasze uczyni wszystko, aby dzie lnym  
obrońcom  prastarej polskiej z iem icy 
uprzyjem nić pobyt w naszem mieście i 
wynagrodzić im  gorącą m iłość kraju 
—  m iłością  braterską.

Ogólne zebranie Stowarzyszenia  
rolniczo - handlowego.

Pod przewodnictwem  p. Koby­
łeckiego odbyło się we w torek ogólne 
zebranie członków  Stowarzyszenia ro l­
niczo -  handlowego w Radomsku w 
drugim  term in ie . Zarząd Stowarzysze­
nia w ystąpił z rocznem sprawozda­
niem, w którym  podkreślił, iż w roku 
operacyjnym  1920 dokonał kupna n ie ­
ruchom ości w Pajęcznie, domu w Ra­
domsku i placu w osadzie M łodzow y 
tuż przy lin ji ko le jow ej na składy
1 magazyny. Budżet Stowarzyszenia, 
uchwalony prze ogólne zebranie cz łon­
ków w dniu 5 maja 1920 r. w sumie 
1.200.000 Rb. przeszacowany następ­
nie na sumę 3.800 000 Mk., nie został 
przekroczony Czysty zysk wynoszący
2 824.317. 70 Mk. podzie lono w na­
stępujący sposób: 8 procent na dy­
widendę od udzia łów  - 28.662 50 Mk 
10 procent na prem ję od sprzedanych 
towarów  889.468 40 Mk. -  20 procent 
na kap ita ł rezerwowy 564.863.54 Mk; 
na wynagrodzenie personelu 547.000 
Mk., b ilansowe buchalterow i 60 0o0 
Mk., wynagrodzenie Zarządu 150.000 
Mk., K om is ji rew izyjne j 30 000 Mk., na 
K o ło  P M acierzy Szkolnej w Radom­
sku 32.000 Mk , na Bursę 17 OOOMk , 
na powstańców górnośląskich 175 000 
Mk., na T ow  Roln icze 100000 Mk., 
na Straż Ogniową w Radomsku 30.000 
Mk., pozostaw iono na opłaty skarbo­
we 200.323.26 Mk.

W torkow e zebranie członków 
sprawozdanie Zarządu i Kom is ji rew i­
zyjnej przyjęto  do zatw ierdzającej 
w iadom ości, poczem przewodniczący 
zam knął obrady, o tw iera jąc bezpośre­
dnio nadzwyczajne ogólne zebranie 
członków t.zw. likw idacyjne, na którem  
w pierwszym  rzędzie uchwalono w 
m yśl poprzednich ogólnych zebrań z li-
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kw idować dotychczasowe Stowarzysze­
nie ro ln iczo  -handlow e a w jego 
m iejsce założyć Spółkę Akcyjną. 
W tym  też celu wybrano Kom isję 
likw idacyjną  w osobach p. p. 
Mężnickiego, Kobyłeckiego, i Suskiego, 
i upoważniono ją  do przeprowadze­
nia likw idac ji. Wreszcie uchwalono 
wniosek Zarządu, aby zobowiązać 
Kom isję likw idacyjną  do przezna- 
naczenia pozostałej po S tow arzy­
szeniu gotówki dla Towarzystwa ro l­
niczego jako funduszu żelaznego, z 
którego odsetki mają być przezna­
czone na Cele popierania w iedzy ro l­
niczej i ro ln ic tw a  w Radomsku.

Na tern obrady zam knięto.

Skrzynka Redakcyjna.
Stan dróg bitych w powiecie.

W numerze 28 .G azety Radom- 
sko w sk ie j', zostało zamieszczone spra­
wozdanie z posiedzenia Sejm iku, w 
któ rem  był przytoczony, m iędzy inne- 
m i, przez arch itekta p. Borna, powód 
złego stanu dróg b itych w naszym 
powiecie, a raczej odpow iedź na in ­
terpelacje członków  Sejm iku w te j 
sprawie, a m ianow icie: .S tan  zły d ro ­
gi S trze lce-K rzem ien iew ice  i innych, 
przypisać należy w dużej m ierze n ie ­
dbalstwu dróżników , których już k ilku  
ukarał W ydział Pow iatowy grzywną, a 
k ilku  zostało zw o ln ionych ".

O dpow iedź p. Borna na in te rpe­
lacje jest zupełnie dobra, lecz zara­
zem smutna, gdyż jest oparta na u ta r­
tym  starym  zwyczaju, —  ła tw ie j jes t 
w inę złożyć na drugich, —  i dlatego 
też pozwolę sobie zabrać k ilka  słów 
w sprawie odpow iedzi, wyjaśniającej 
z ły stan dróg.

Sprawa dróg b itych w naszym 
powiecie, w części uszkodzonych przez 
wojnę, wymaga obecnie w ie lk ie j p ie ­
czo łow itości, —  w pierwszym  rzędzie 
od kierow nika wydziału drogowego, 
obecnie technika p. Borna, k tó ry spra­
wę dróg traktu je  po macoszemu.

Na każdej z dróg w inna być 
przeprowadzona, choć raz w m iesiącu 
staranna inspekcja, —  co w naszym 
powiecie zdarza się bardzo rzadko, ; 
albo też wcale, —  z powodu tego, że 1 
powiatowe k ierow n ic tw o  dróg, stanow­
czo w ięcej zużywa letn ich m iesięcy 
na p ieczołow itość swej w łasnej, p ry - ( 
watnej fabryki w yrobów  cem entowych,

przy ul. Dobryszyckie j w Radomsku, 
dając tern przykład podw ładnym  d ró ­
żnikom .

Więc nic dziwnego, że dróżnicy 
w większej części także posiadają po 
1 do 4 m orgów gruntu, k tó ry  ch c ie li­
by należycie upraw ić, aby m ieć z cze­
go wyżyw ić posiadane rodziny.

Z  w ym ienione j całości wynika, 
że konserwacja dróg b itych w naszym 
pow iecie jest prowadzona bardzo do­
rywczo.

D różników  karze się i zwalnia z 
zajm owanych posad, jako próżniaków, 
t. j. ludzi n ieum iejących dbać o kon­
serwację dróg, —  gdyż w ięcej dbają 
o swe prywatne interesa.

N atom iast wysuwa się pytanie, —  
co zamierza uczynić zainteresowany 
W ydzia ł z k ierow n ictw em  dróg? Bo 
doprawdy najwyższy czas, aby zają ł się 
ktoś szczerze konserwacją dróg, gdyż 
przy obecnej opiece drogi b ite  będą w 
k ró tk im  czasie trudne do przebycia.

Obserwator.

Nasz biurokratyzm.
„Ciekawy rachunek*. Jeden z 

urzędów gm innych zmuszony został 
do wpłacenia 12 fen. dodatkowej skład­
ki ogniowej z budow li stanowiącej 
własność płatn ika w gm in ie  niezam ie­
szkałego. Ażeby dać obraz ile  w yn io ­
sły koszta uregulowania tego podatku 
niech posłużą następujące cyfry:

1) Za wysłane żądanie p ła tn iko ­
w i, mającemu siedzibę po za obrę ­
bem gm iny, pobrała poczta M k. 3, 
wartość */< arkusza papieru na wez­
wanie 75 fen., koperta 1 mk.

2) P ła tn ik , wysyłając pieniądze, 
wydał: na opłatę paczki (w zam kniętej 
kopercie) mk. 8, 5 pieczęci lakowych 
mk. 5, koperta 1 mk., 1/ i  arkusza pa­
p ieru na odpowiedź 75 fen

3 ) Gm ina po o trzym aniu  p ienię­
dzy m usiała wysłać p ła tn ikow i odpo­
w iednie pokw itowanie na co w ydatko­
wała: na porto pocztowe 3 mk., ko ­
pertę 1 mk., 1/ i  ark. papieru 75 fen 
jednem  słowem  w yrów nanie 12 fen  
podatku kosztowało obydwie strony 
24 mk. 25 fen.

„Państwowy podatek dochodo­
w y*. W kw ie tn iu  b. r. Urząd Skarbo­
wy podatków i op łat skarbowych w 
Radomsku rozesła ł do urzędów gmin 
Brzeźnica, Koniecpol, Pajęczno i P ła-

wno form ularze, celem wypełnienia ich 
należytem i w iadom ościam i przez w łaści­
c ie li domów i loka torów  i złożenia 
te jże w ładzy Skarbowej. Podstawą do 
obłożenia podatkiem  dochodowym  słu ­
żyć mają owe form ularze, które jednak, 
za bardzo m ałym i wyjątkam i, w ype ł­
niane są tak, że stanowią n iepotrze­
bny balast i dają obraz o poziom ie 
um ysłowym  obyw ateli, chybionym  ce­
lu  i  zm arnowaniu grosza na owe b iu ­
rokratyczne kom binacje, któ re  do n i­
czego nie prowadzą. Nie chcia łbym  
być na m iejscu Urzędu Skarbowego, 
k tó ry  ma za zadanie wyciągnąć odpo­
w iednie w nioski z następującego na- 
przykład zgłoszenia, sporządzonego 
przez jednego z obyw ate li: „Ja  Henryk 
Kaleciński wypuściłem  jedno m ieszka­
nie Abram ow i Icek Rozenbaum za do­
browolną umową 1500 mkp. co mu 
m ówię o pieniądze to on m ów i, że 
jeszcze dzieciom  chleba nie ku p ił bo 
niema zaco, cóż mu zarekw irować dzie­
ciaka jednego i cóż m i po nim . Je­
stem zdem obilizow anym  żołn ierzem  
pow róciłem  z wojska do domu, i do 
tej pory jestem  bez żadnego zajęcia, 
mam na u trzym aniu  rodzinę: składa­
jącą się z trzech osób, z iem i nie po­
siadam wcale, a tu dzisia j taka s tra ­
szna drożyzna że nie do w ytrzym ania  
Kręć jak chcesz głową, dla O jczyzny 
zgody. I n iedo jadaj, brzuch u ja rzm ij 
w pas. Na innym  św iecie doczekasz 
nagrody. Los c i zapewnią i nakar­
m ią wraz. O niezbadany i zawodny 
losie. K iedyż nareszcie będzie u nas 
dobrze? Z litu j się, zm iłu j czcigodny 
W itosie. Dawaj coś niecoś w tej we.l- 
ce o gnat. Potrzeba m i na życie i 
ubranie 50 000 M k proszę dla mnie 
o jakie zajęcie, niech zarząd w płyn ie 
w drożyznę i krytyczne położenie lu ­
dzi.* B.

Koniecpol, 28/V1 1921 r.

Z O K O L I C Y .
Z bandyckich stron

Na przestrzeni K łobucko -B zeź- 
nica grasują od dość dawna bandyci 
pod przewodnictwem  Słomczyńskiego. 
Na głównych traktach odbywają bar- 
1 zo często napady na podróżujących 
z gotówką Herszt bandy służył w 
wojsku jako ochotnik, b ił się dzie lnie, 
ale n iedługo uciek ł z wojska, a po- 
ponieważ m ia ł wprawę do bandy-
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września- i )  paźdz. 1921

TARGI WSCHODNIE
we Lw ow ie  (w ie lka wystawa próbek i w zorów ) 
zadecydują o ekspansji naszego przemysłu i han­
d lu  na wschód (U kra ina , Rum unia, Bałkany).

Termin zgłoszeń do 8 sierpnia 1921 roku.
Zgłoszenia w ystaw ców  i  p rospek ty  d la  in teresantów  przez b iura 
„T argów  W schodn ich” , Lwów, Akadem icka 17, gm. Izby  H andl. Przem.

ckiego rzem iosła od m łodości, w ięc 
dziś powodzi mu się doskonale. Po­
czątkowo m ia ł liczną bandę z dezer­
terów , ale wkradła mu się dezorgani­
zacja, jeden z podwładnych odm ów ił 
posłuszeństwa i został zastrzelony 
przez herszta, leży w Cykarzewie. Po 
tym  wypadku zm niejszyła się banda 
do dwóch zupełnie oddanych, ale 
przywódca odczuwał czujny brak lu ­
dzi i obecnie ma, podobno, dwunastu 
O powiadają, że w arunki daje dosko­
nałe, bo po 100.000 m iesięcznie, ma 
się rozum ieć w ykw alifikow anym . Nie 
każdego przyjm uje, bo np. z B ron i- 
szewa 2 parobków, jako niedołęgów 
nie chce przyjąć. Poszukuje obecnie 
człow ieka z większą nauką, w idocznie 
do prowadzenia bucha lte rji.

S łom czyński jest bandytą facho­
wym  i dość często popisuje się szla- 
chetnem i m anieram i. N ie boi się po­
lic jan tów  wcale (jes t przeciw n ie). W 
sytuacji groźnej o rjen tu je  sie szybko 
i wychodzi obronną ręką, już n ie je ­
dnego po lic jan ta  położył, bo w ie że 
wśród p o lic ji brak ludzi odważnych.

Od pacjentów wymaga prawdo­
m ówności, np. w Rusinowie u leśne­
go, gdzie spodziewał się k ilkudzies ię ­
ciu tysięcy, usłyszał od samego po ­
szkodowanego, że jest ty lko  w domu 
360 mk., lecz po rew iz ji znalazł 3.360, 
wobec tego 360 m k. zostaw ił, a resz­
tę zabrał jako rzecz bez w łaściciela. 
Handlarze mają z n im  częste stosun­
ki, gdyż pobiera m iesięczną pensję, 
ale też zostawia ich w spokoju, bo 
słowa dotrzym uje. Kobiecie , idącej na 
targ, zabrał masło i ja jka , a na je j 
lam ent odpow iedzia ł wręczeniem  k i l ­
ku tysięcy. - W razie potrzeby służy 
nawet pożyczką. Przestrzega także 
m oralności: spotka ł raz podrostka,
idącego późnym w ieczorem  z B rze­
źnicy, dał o jcow skie upom nienie w 
postaci pogłaskania po skórze w od- 
pow iedniem  m iejscu za to, że w łó ­
czy się po nocach i zagroził, że na 
drugi raz w łeb mu palnie.

Skutki tego wszystkiego, śm ie­
sznego i  nieprawdopodobnego na pozór, 
są fata lne. N iektó re  trak ty  są z da le ­
ka om ijane przez podróżnych, upada 
zupełnie ruch handlowy, gdyż w tych 
okolicach każdy obawia się coko lw iek 
sprzedać, aby później nie m ieć w izyty 
bandytów, któ rzy o wszystKiem dosko­
nale wiedzą. Przeciąganie się takiego

stanu rozzuchwala i pomnaża liczbę 
bandytów, dem oralizu je  ogół, k tó ry 
sobie już n ic n ie  rob i z w ładzy, a 
szczególniej z p o lic ji, uważa ją  ty lko  
za darm ozjada, ściągającego z bez­
bronnego chłopa daninę, a nawet n ie ­
kiedy uważają stróżów bezpieczeństwa 
za spólników owych grabieżców. Jeśli 
taka niezaradność, bezczynność i tchó ­
rzostwo trwać będą dale j, to niema 
co myśleć u nas o praworządnym 
państwie. Do jakiego stopnia docho­
dzi bezczelność bandytów, to dow o­
dem może służyć fakt, że wypraw ia ją 
sobie pub liczn ie we wsi pohulanki 
z muzyką, czując sie zupełnie bezpie­
cznym i.

O pisał ze słyszenia
S ta ły  czyte ln ik.

Ze wsi Borzykowa.
O dby ł się tu  w iec, na k tó rym  

by ły  omawiane sprawy Górnego Śląs­
ka, urządzenia naszego państwa, wad­
liw ości re fo rm y ro lne j i objaśnienie 
konsty tuc ji z dnia 17 marca 1921 r. 
M ówcy p rzyby li z Radomska p. prof. 
A. Szwedowski i inn i. W iec rozpoczął 
się po nabożeństw ie i trw a ł z p rzer­
wam i do godz. szóstej.

Liczba słuchaczy była ogromna 
z rac ji odpustu w te jże wsi. M ówcy z 
całem przejęciem  przem aw ia li, w y­
św ietla jąc zarówno obecny jak i da­
wny stan Po lski, jak również don io ­
słość je j w o lnośc i, u ję te j w konsty- 
s ty tu c ji, k tó re j większość ludności 
jeszcze nie zna.

Smutne objawy, bo znaleźli się

tacy, (tuguc i) któ rzy poczęli wprowa­
dzać słuchaczy w zamieszanie staw ia­
jąc m ówcom  pewne, chociaż n iesłusz­
ne, bezsensowne i niczem nieuzasad­
nione zarzuty; lecz takich było  n ie­
w ielu, bo zaledwie k ilku , k tó rzy są 
znani tu te jszym  w łościanom  jako w y­
w ro tow cy i m iłośn icy ide i bo lszew ic- 
ko-żydow skie j.

Nasi w łościanie poznali się na
tych farbowanych lisach i usuwają się 
od nich, garstka zaś, któ ra  się pozo­
stała, są to ludzie  g łupi i n ieposiada- 
jący żadnej w łasności, przez co im  
się uśm iecha ide ja bolszewicko - ży­
dowska.
M ówcy jednak zdo ła li przekonać 
część te j k lik i, uwydatniając im  zasa­
dy ich stronnictw a, związane bezpo­
średnio z interesam i żydowskim i co w y­
w o ła ło  wśród zgromadzonych powsze­
chne zadowolenie i śm iechy. W iec za­
kończył się pom yślnie i jest nadzieja, 
że na takie i tym  podobne zgrom a­
dzenia w łościanie interesując się co 
raz w ięcej wspólnem  dobrem , będą 
się jeszcze liczn ie j zb ie ra li. Naszem 
zadaniem powinna być ty lko  usilna 
praca nad um ieję tnem  zagospodaro­
waniem  kra ju, ponieważ od tego na­
sza przyszłość i byt zależy. A więc 
potrzeba nam handel i przem ysł do­
tąd zagarnięty przez obce żyw io ły
ująć w swe ręce. Aby doścignąć p rzo ­
dujące nam narody europejskie, mu­
sim y pracować usiln ie, idąc ręka w
rekę, m ając na m yśli dobro społe­
czeństwa i O jczyzny, któ ra  obecnie 
jes t bardzo biedna. Dążenia jednak
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partji .W yzwolenia* są wręcz prze­
ciwne, m ają  na celu nie budowę 
Ojczyzny, a Jej ruinę.. Nie jes tem  
endekiem , ani obszarnikiem, lecz sy­
nem  dwum orgowego gospodarza, 
a naw et wyrobnika; nie na leżę  do 
żadnej partji, ale jes tem  Polakiem, 
więc nie m ogę patrzeć  oboję tnem  
okiem na wrogie prace wewnętrznych 
wrogów Ojczyzny. Miejmy jednak na­
dzieję, że nasz chłop choć  ciemny 
ma zdrowy rozsądek  i nie da się 
zbałam ucić  zwolennikom bolszewickiej 
idei. Pos iadam y bogactwa naturalne, 
nie darm o bowiem mówią narody  o b ­
ce, że: .P o ls k a  jest kra jem  mlekiem 
i m iodem  płynącym ", tylko po trzeba 
pracy i jedności.

P o trzeba  nam  w jednym  roku 
budow ać  tyle, ile inni budują  w ciągu 
wielu lat, a wtedy w państwie na- 
szem  wzrośnie bogactwo i dobrobyt.

J e d e n  z liczby słuchaczów.

KRONIKA.
Wiadomości o zaginionych. W

myśl Okólnika Woj. Łódzkiego (z dnia 
16/VI 1921 r. L. Ad. 3 0 1 1/U) wszel­
kie urzędy i s trony prywatne, poszuku­
jące zaginionych, lub metryk poleg­
łych i zmarłych w czasie wojny świa­
towej żołnierzy b. armji austro-w ę- 
gierskiej, winny zwracać się w tych 
spraw ach tylko do Czerwonego K rzy­
ża Sekcja Wywiadowcza w W arsza­
wie ul. Nowy Świat Nr. 72.

Podania  te będą  załatwiane albo 
w Kurji Biskupiej W. P. (w Warszawie), 
która posiada archiwum metrykalne z 
czasów austr jackich , lub skierowane 
będą  do Wiednia do bezpośredniego 
załatwienia.

Urzędy i s trony prywatne, które 
wniosły już podania do Wiednia, do 
X Oddz. S trat.  Grupy Grobów, Biura 
Wywiadowczego, lub austrjackiego 
Czerwonego Krzyża, podań nowych nie 
powinny wnosić, aby nie wprowadzać 
n iepotrzebnej korespondencji,  gdyż po­
dania wszystkie będą załatwione, cz e ­
go dotychczas Oddział II Poselstwa 
Polskiego w Wiedniu nie zdołał p rze­
prowadzić z powodu trudności staw ia­
nych przez rząd austrjacki.

Przedstawienia teatralne. W 
dniach 19 i 20 b. m. miasto nasze od ­
wiedzą artyści teatrów warszawskich 
p. p. H. Cieszkowska, Czekalówna, R ó ­

żański, Skotnicka, Etwing i inni, którzy 
pod artystycznym  kierunkiem  dyr. Al. 
Szarkowskiego odegra ją  „G orącą  K rew “ 
kom. w 3-ch ak tach  Fijałkowskiego 
„Krwawym Szlakiem* szt. w 3-ch akt. 
Alfreda de Sa in t  Paul (Aspe) z życia 
Polaków przez 3 okresy rządów-car- 
skich, Kiereńskiego i bolszewji. Arty­
ści tej miary dają nam  pewność, że 
przedstawienia wypadną okazale.

Zebranie Czł. Związku Ludowo- 
N arodow ego odbyło się w teatrze . 
Przewodniczył p. Paciorkowski. S p ra ­
wozdanie ze Z jazdu  Częstochowskiego 
przedłożyć zebranym  p. Popowski z 
Piotrkowa, zaś o pracy i stanowisku 
Zw. L. N. w Sejm ie  mówił pose ł Arci- 
chowski. Na zakończenie p. rejent 
Dębski odczytał rezolucję uchwaloną 
na Zjeździe w Częstochowie, k tó rą  z e ­
brani przyjęli do wiaoomośei.

Zapisanych mówców z N. P . R. 
i z N. Z. L. nie dopuszczono do głosu, 
gdyż prezydjum  nie przewidywało dy­
skusji a uważało zebranie  tylko jako 
sprawozdawcze.

Z kroniki towarzyszkiej. W sobotę  
dnia 9 b. m. w kościele parafja lnym  w 
Radom sku odbył się ś lub p. Bolesławy 
Kotarbińskiej z p. H enrykiem  Kancle- 
rem.

Nowożeńcom  składam y s ta ropo l­
skie „Szczęść  Boże!"

Obliczenie dochodu z .W ieczo ­
ru Patrjo tycznego", urządzonego s ta ­
raniem  załogi pociągu pancernego 
I 16 „M ściciel" w dniu 5 lipca b. r. 
w sali tea tra lnej .K inem y" w R ad o m ­
sku Przychód: Ze sprzedaży  biletów 
47.300 mk., program ów  3.760 rnk. 
Ogółem 51.060 mk. Rozchód: Kostju- 
my, afisze, programy, akcesorja  i t. d. 
Ogółem 13.460 mk.

Z e s t a w i e n i e .
Dochód brutto  51.060 Mk.
Rozchód 13 460
Czysty dochód 37.600 M k.

Polowa czystego dochodu na wdowy 
i s ieroty po pow stańcach górnośląs­
kich: 18 800 mk. Połowa na uzupeł­
nienie gospody żołnierskiej pociągu 
pancernego  1. 16 „M ścic ie] ':  18.800
mk. Ogółem  37.600 Mk.

Komitet urządzający „W ieczór 
Patrjo tyczny" dziękuje bardzo uprzej­
mie tym wszystkim, którzy przyczynili 
się do uświetnienia tej skromnej 
uroczystości żołnierskiej.

Cel przyświecający komitetowi 
był: pokazać społeczeństw u Radom - 
skowskiemu, że żołnierz polski potrafi 
i umie b rać  udział w pracy pokojo­
wej, pracy kulturalnej i budowniczej,

że ceni i czci naszą  świetność, wiel­
kich naszych dziadów i pradziadów, że 
rozumie, iż fundam enty  pod naszą dzi­
siejszą n iepodległość stawiali nasi 
przodkowie już pod Racławicami, pod 
n ieśm iertelnym  Kościuszką, następnie  
bohaterow ie  z epoki napoleońskiej jak 
twórca Legjonów Polskich jenera ł 
Henryk Dąbrowski, ks. Józef  P o n ia ­
towski, jenera ł  Chłopicki, Kniaziewicz 
Dwernicki, wreszcie ostatn i b o h a te ro ­
wie i męczennicy z roku 1863: T ra u ­
gutt, Sierakowski, ks. Brzóska, Jez io ­
rański i wielu i wielu innych!

Żołnierz polski chyli z czcią 
czoło przed boha te rsk im i przodkam il- 

Na tern m iejscu niech nam  b ę ­
dzie wolno gorąco podziękow ać prze- 
dewszystkiem W. Pani D-rowej Rago 
z córką i W. Pani Imienińskiej za ła ­
skawe zajęcie  się rozsprzedażą  bile­
tów, W. Pani Sadowskiej za sp rzedaż  
program ów, W. Pani M ecenasow ej 
Więckowskiej za agitację za w ieczo­
rem . P annom  Stanisławie Biernackiej 
i Jan in ie  Szymczykównie na jse rdecz ­
niej dziękujemy za ob jęc ie  trudnych 
i odpowiedzialnych ról i artystyczne 
oddanie  ich, o czem  najwymowniej 
świadczyły burzliwe oklaski publiczno­
ści i ofiarowane im kwiaty.

Szczególnie gorące podziękow a­
nie niech od na*s przyjmie W. P an  
Wacław Kosiński, a r tysta  dram atyczny  
i redaktor, który nie tylko łaskawie 
udzielił nam  cennych wskazówek re ­
żyserskich, ale zupełnie bez in te resow ­
nie podjął się trudnej roli charak te ­
ryzowania.

Również do prawdziwej w dz ię ­
czności i podzięki poczuwamy się 
w zględem konsorc jum  kinem atografi­
cznego z W. P an em  dyrektorem  S a ­
dowskim na czele, k tóre  bez in te re ­
sownie udzieliło nam swej wspaniałej 
sali .K inem y*, jak również względem 
Komendy Policji, k tóra  użyczyła nam  
muzyki pod wytrawną ba tu tą  p. Dyoni- 
sowa

Młodzi nasi przyjaciele harcerze 
zajęli się z pośw ięceniem  rozsprzedażą  
biletów, za co im serdecznie  i gorąco 
dziękujem y „Czuwaj!"

W końcu nie m ożem y zapom nieć 
o podzięce  prasie radom skowskiej 
(„G aze ta  Radom skow ska* i „S trażn i­
ca")  które na swych poczytnych ła ­
m ach zareklam ow ały nasz skrom ny 
„Wieczór Patrjotyczny*.

Baczność! P rezentuj broń!
Komitet załogi pociągu pancernego  

I. 16 „A\ściciel“ .
w R adom sku.

Dnia 8 lipca 1921 r.

Odpowiedzi R ed a k cj i .
P. „Homo". Wobec wyświetlenia ca ­

łej sprawy nie umieszczamy „cennych spo- 
strzeżeń“.
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Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku

urządza dn- 16, 17 i 18 lipea b. r. w teatrze „Kinema” 
przedstawienie kinematograficzne.

Demonstrowany będzie obraz bardzo ciekawy i aktualny p. t.

„bWIE URNY"
Wzięty z życia głosowania ludu Śląskiego i w alki

o przynależność do Polski.
UWAGA: D chód z przedstawienia Straż Ogniowa Ochotn. przeznacza na 

restaurację kościoła 0. 0 . Franciszkanów.

Jest do podania
Maszyna parowa M om oliila

angiElshie] firmy „Ruston Preclor et Com.”  
o sile 15 Koni 

w P A R O W E J G A R B A R N I

F. G ro  Im an a i S-ki
Marzęcice gm. Pajęczno.

□

□

Piotra Generowicza
w Radomsku, ul Kaliska Ns 32.

Korzystna lobia kapitału!
Poszukuję wspólnika fachow­

ca do fabrykacji wyrobów ccmento- 
wo-pieskowych. Na miejsca fabry­
kacji przy przystanku kolejowym  
znajduje się piasek I-go gatunku 
w ilości nieograniczonej, tudzież 
wody poddostatkiem.

Bliższo wiadomość w Redakcji.

( f z

Fabryka tektury smołowcowej

Maksymiijana Bema
Częstochowa, P a n n y  M a r j i  67

poleca w w yborow ym  ga tunku :

tekturę smoiowcową, smołę 

preparowaną z węgla kamien­

nego etc.

^ —   y

SR U W ® Lekarz Dentysta

JA N  L I G Ę Z A
WYJECHAŁ 

Wróci w końcu lipc^i b . r.

D O  S P R Z E D A N IA

plac 7-mio morgowy,
na budowę fabryki, przy ulicy Często­
chowskiej, frontu 300  łokci. P ro ­
stokąt przyległy do toru kolejowego. 
Wiadomość u p. Wacława Fryca ul. 
Brzeźnicka bfc 2. Pośrednictwo 

przyjmuje się.

Biuro kooperatywy „Rze­
mieślnik" zostało przeniesione 
z Resursy Rzemieślniczej do 
lokalu przy sklepie (ul B rzeź­
nicka Ni 6) wejście z bramy 
po lewej ręce. —  Czynne w 
godzinach 10— 12 rano i 3— 5 
po południu.

Ha o^lne żądanie
Załoga pociągu pancernego 1.16 „Mściciel”

nrzidzaiiiiiied2iGleil.niigcar.il.
w sa li tea tru  „K IN E M A " w Radomsku 

akademję pod hasłem:

J ie  domy iliik a l”
z k tó re j czys ty  dochód przeznacza się 
w po łow ie  na wdowy i  s ie ro ty  po Po­
wstańcach G órnośląskich , w po łow ie  zwś 
na po trzeby o rgan izacyjne  i  ku ltu ra ln e  
po lsk. H u fca  H arcerskiego w Radomsku. 

PROGRAM:
1) „Ś lą s k  G órny a P o lska" — odczyt,
2) „C h ó r ż o łn ie rsk i",
3) „H ym n  R zp ltę j P o ls k ie j"  — chór,
4) „W ó z  D rz y m a ły " obraz sceniczny z 

pro log iem , z dz ie jów  ucisku p ru s ­
kiego, napis, przez J. Rączkowskiego.

Poez. akademii punkmalnis a g. 1 po poi.
C e n y  m ie js c :  B a lk o n  od 80  d o  150 

m k  ; P a r te r  od  4 0  d o  120 m k .

Szeregowcy płacą połowę ceny b ile tów  
w 7 -m iu  os ta tn ich  rzędach parteru.

H a rce rk i i  harcerze p łacą połowę ceny 
b ile tów  w szys tk ich  rzędów krzeseł.

N addatk i p rz y jm u je  się z wdzięcznością!

7ninoła ka rta  odroczenia wydana przez 
tiylll ł̂G P. K. U w  Radomsku na nazwisko 
Leona W ilczyńsk iego  z B liżyna . Znalazca 
zw róci do gm iny.

V f ijn n fa  k a rta  bezterm inowo urlopow a w y- 
a y lH ę lu  dana przez 17 p u łk  u łanów  w  
Gnieźnie na nazwisko Józefa Janosa z Wie- 
w iórnw a gm. Brudzice. Znalazca zw róci do 
Redakcji.

d la  pp. Członków  koopera tyw y 
„R zem ieś ln ik" i  Resursy nadeszła. 

Zgłaszać s ię  od dn ia  11 lip c a  do sk lepu 
„R ze m ie ś ln ik " (u l B rzeźn icka JVś 6) z p ró ­
żną bu te lką  wTraz z kuponem  cz łonk. Ns 27. 
Term in sprzedaży do 1 S ierpn ia b. r.

Z n a l e z i o n a  n a u ^ ° wa z p iem ?-
R edakcji.

dzmi je s t do odebrania w

7ninoła k a rta  po w o łan ia  na k tó re j w yp  
A y i i i P  sany b y ł u r lo p  bezterm inow y wm 
dany przez P. K. U . w Radomsku na ni 
zw isko Gustawa Dojczm ana z Feliksów 
gm. Dm enin. Znalazca zw róc i do Redakcj

7 n in R | Po r tfe l zaw ie ra ją cy  100 mk. oraz 
l i y i l l ę ł  ka rtę  zw o ln ien ia  wydaną przez 8 
p u łk  Leg jonów  w L u b lin ie  na nazwisko 
P io tra  H yba lsk iego  z F o lw arków . Znalazca 
zw róc i do R edakcji.

Cn iW D lłam  na tychm iast żn iw ia rkę  w do- 
u jJ la u llu l l l  brym  stanie (Mc. Connica). Ce­
na p rzystępna . K liz in  pocz. G orzkow ice .

HlIPCU handlowe roczne żeńskie, roczne i 
n U lu f l p ó ł roczne mieszane P ro f. S eku ło- 
w icza, oraz kursa S tenogra fji, p isan ia  na 
m aszynach. S tenogra fja  zam iejscowym  l i ­
stownie. Warszawa, Ż u raw ia  42.

Redaktor i Wydawca f t ic h a ł  Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomską.


